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Przegląd polityczny. 
Lwów dnia 11. stycźnść. 

D Kiedy Napoleon l.powróciwszy Z Wy- 
spy Elby, wylądował na ziemię francuzką, za- 
wiadomił poważny Monżtor publiczność! paryż 
ką, że rozbójnik, buntownik Bonaparte, narusza 
porządek, i bezpieczeństwo «publiczne; sip b, P- 
W kilka dni ten; : sam Monitori doniósł, że je- 
nerał. Bonaparte zbliża się. do Paryża — a, za 
kilka. dni jeszcze raczył oświadczyć, że Najja- 
śniejszy pan*Napoleon 1: wrócił i' przyjmował 
deputacyę “io tak "dalej. — Dziemiki zdają 
aig przywiązywać zbyt wielkie znaczenie do 
noty Monitora, objaśniającej słowa Napoleona 

ùi Wyrzeczone. do posła austryackiego „br. Hii- 
nera. Notę stę podajemy w przeglądzie dzien- 
ników, 4:60.do treści jego powołujemy się na 
zmieńność Mońiłora, dowód której przytoczy- 
liśmy na samym wstępie. 
nosząc o sytuacyi , politycznej. Euro- 
PY ztego, co. piszą: dzienniki, zdaje się, że 
wszystkie siły dyplomacyi są ku temu wytężo- 
ne, aby uspokoić. opinię. publiczną; która, 2. 0- 
bawą, ale, zarazem pewną ciekawością wygląda 
nadzwyczajnych "wypadków. s ò) 
, „Nie wątpimy ,. że «prędzej jak. wszystkie 
noty. Monitora i komentarze gazeciarskie, uspo- 
koi . zatrwożone.. umysły , konsekwentne vi wy- 
trwałe postępowanie wiedeńskiego gabinetu. 
| r 4oGEZ ARDO 0" 


Ruch serbski. 
1 „W.„przeciągu trzech dni: został panu- 
Jacy „książę Serbii z tronu zrzucony. s | 

¡se rzucenie to niekosztowało ani. jednej kro- 
pli krwi; zamierzona kontrrewolucya.. przytłu- 
miona została w samym zarodzie, «A wojsko, 
wezwane do obrony Aleksandra Kara George- 
wicza, oświadczyło swe posłuszeństwo zgroma- 
dzeniu narodowemu. 

Na pierwszy rzut oka przejmuje nas zdu- 
mienie nad powodzeniem tak niesłychąnem ru: 
chu ludówego, który wywraca „tron, księcia pa- 
nującego. Wszakże gdy wpatrzymy, się „bliżej 
w powody ruchu tego i, okoliczności. jemu. to- 
warzyszące; gdy pomyślimy o historycznej /prze- 
szłości ludu serbskiego; „gdy  zastanowimy. się 
osobliwie nad. zyciem .społecznem i politycznem 
Serbów : cały fakt ten wyda nam się bardzo 
naturalnym. 

Ktokolwiek. „mierzy Serbię „miarą zacho- 
dniej Europy, popadnie. w, błędy. niezliczone. 


Nie wszystko: złoto co- świeci. 
Szkić z życia codziennego. 


Rozdział trzeci. 
Dworek na wygonie, sucha: wierzba i> pan: asesor. 

(Ciąg dalszy). l 
Woźnica jeżeli miejscowy, i postrzeże że 

się wpatrujesz w to; drzewo, powie. ci: 
woms Å to wierzba l... Od czasu, jak. ją: lu- 
dzie najstarsi pamiętają, zeschnięta. cała pra- 
wie, jedną tylko gałąż ma zieloną, którą wy- 
à ku dworkowi na. wygonie, „co tuż. koło 


niej stoi 
jrzyg, „ zeczy. samej wpatrzywszy się lepiej 
Jrz, : `» 3 j 
kłóra dach słomiany, pokrywający niską chatę, 
kończy z ae prawie wybiegła naprzód, i 
ską, kiórej f cą ny ciasną uliczkę. przedmiej- 
częszczana droz, p “Pnie: się mała i mało u- 
żynka wiejsk 
Chata ta, w całe J Ka 
nazwiskiem dworku a miasteczku. znana pod 
czy samej na samym krap 5 nie, stoi w rze- 
i bezużytecznej, wiecznie „ogromnej, pustej 
E i. która og 28amMi:;bydlecemi 
zbitej przestrzeni, 0d wiek 
‘aiski dla « trzód cał w służy za 
wygon - miejski całego miasteczka 
Ne Pon glo mona zak ue esa 
obszar zaniedbany i poniewierany, .bo, tylko. na 
Podolu więcej jest ziemi niż rąk. ludzkich, 
Owoż z dawien dawna dworek na wygo. 
nie był własnością rodziny dobrze w Silowcach 
znanej. Piwarczuki to byli najdawniejsi mie- 
szczanie sitowiecey. Niegdyś bywali bardzo za- 
możni; a nawet w sitowieckim magistracie, 
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| Pojęcia, zwyczaje i obyczaje, życie „domowe 


i społeczne; wszystko: /to jest zupełnie inne jak | 
w. zachodniej, „Europie... Są, tam pomiędzy -in. 
nemi cnoty i wady, są tam „prawa iiobyczaje, | 
jakie pewnie. były, „u. sławiańskich «łudów je- 
szcze. w -ósmem, -dziewiątem i. dziesiątem : stu: 
leciu, „ti. |'w:-owym czasie, i kiedy: jeszcze. nie 
tknęła. ich. cywilizącya, -/rozszerzana mieczem 
cesarzy rzymskich, a, później. rycerzy, mieczo» 
wych,  krzyżakówi i. t..p./ bud. serbski przed. 
stawia w zwyczajach. i obyczajach! swoich dzi: 
wną mieszaninę pojęć odziedziczonych „po sła- 
wiańskich „praojcach i „pojęć nabytych! zoęią: 
głej styczności z ludami turkomańskiemi. Wszak» 
że. „ piętno „narodowe: zachowane || zostało od 
wszelkiej . obcej „mięszaniny. , Każden Serb: bez 
wyjątku. czuje.się! zawsze! Serbem. oc Nie. jest 
to 'wyrozumowana swiędza, „uje jest. to; nauko= 
wo. wyjaśnione „pojęcie; narodowości:, ale uczu: 
cie, instynktowe' niejako /pojęcie:.tego -Wwszy- 
stkiego,, co się: nazywa: ojczyzną. : To.-jest lud; 
co żadnej innej władzy, nieuznaje, „jak tylko 
władzę od siebie obraną ; i nigdy.o-niej /niezapo- 
mina. „Tocałe, społeczeństwo: serbskie. jest nieź 
jako jedna rodzina, która chętnie: ulega temu, 
kogo. z pomiędzy: siebie za najgodniejszęgo: u- 
waża, „i .która . zawistnie. czuwa nad tem, „aby 
się, nikt w, jej sprawy rodzinne „nie; mięszał. 

s1,--„Ale „nie; należy, sobie wyobrażać, że lud 
ten. myślą .po „zagranicę, ziemi swojej. nie wy. 
chodzi. Bardzo często tam napotkać można lų- 
dzi, którzy zupełnie, nie. znają. stanu. literatury, 


handlu, , przemysłu, sztuk pięknych. i w ogóle | 


życia. intelektualnego i. politycznego krajów tak, 
zwanej  ucywilizowanej. Europy... Ale byle. tyl- 
ko.„z, lekka. potrącić bistoryę. jakiego. ludu. sła- 


wiańskiego,. „byle napomknąć „/o. jakim mężu | 
sławnym, „zdziwi .się obcy nad znajomością rzez | 
czy i serdecznością, z jaką je Serb. opowiada., | 


Między. Serbem, a Czarnogórcem. ;zachodzi, 
ta ważna różnica, że, Czarnogórzec, jest. nięu-. 
straszonym wojownikiem, mniejsza. 0, to „ z kim, 
i.jak wojuje;, "Serb zaś ma. w. sobie, coś „ry-, 
cerskiego, „boon przedewszystkiem „o. .to, się 

ta, z„kim.i za co ma wojować..-.;-4 Il 1: 


Tych. . kilka. „rysów, -charakterystycznych, 
rzuciliśmy, tu. dlatego, aby .po.części przynaj- 
mniej sprostować błędne zdanie, jakie powsze- 
chnie , krąży. „o  Serbach, Myli „się, „kto wpa- 
dając. w jedną, ostateczność przypisuje; im /po-, 
jęcia „o „życiu „ politycznem „według . wyobrażeń. 
Europy . zachodniej ; „lecz, tak samo „myli się i. 
tem, „kto sobie wyobraża, że lud serbski jest, 
to masa ludzi. ciemnych, ; służących ślepo kar 
zdemu, „kto; im rozkazywać, raczy... „, zg" 

Inaczej . rzecz się, . ma :.z „patrycyuszami ;; 


prowizorycznym 'od lat. trzydziestu przynajmniej, 
miał być -dokument jakiś, -jeżeli -g0- myszy do 
reszty nie zgryzły, ” o: którym starzy: ludzie ga” 
dali, że w nim wypisane: było: całe pochodze- 
nie Piwarezuków. Zaikróla Sobła jeszcze, jak. 
to opowiadali. sobie starzy mieszczanie / sitó- 
wieccy, była szlachecka familia Grabów; jeden 
z mich ożenił się: z nieszczanką ;, bracia: sięga 
za to wyrzekli, a.on;też.im ną złość zamie- 
szkał w miasteczku, mieszczaństwo: : tamtejsze 
przyjął,-'a że miał - własną "piwowarnię, „więc 
sige: już” «syn jego” przezwał » Piwarczukiem.. 
1- odtąd -Piwarczukowie /rej. wodzili « w: Sito, 
wcach, i bywali rajcami,  ławnikami, a nawet. 
i burmistrzowali nieraz. Tyle miało być w.sta- 
rym. pargaminie. g 

Ale zato więcej jeszcze było. ciekawych, 
podań o. Piwarczukach pomiędzy. ludźmi, A; 
w, tych „podaniach. to, ta./sucha „wierzba „przy 
dworku na wygonie, miała. wielkie j tajemnicze. 
zdarzenie, Tam.na tej wierzbie jeszcze przed 
królem Michałem był. wyciśnięty na korze krzyż 
święty, który. „przynosił: szczęście. rodzinie. mie- 
szkającej w. dworku pod. opieką tego krzyża, 
świętego. I bywało.'żaden „Trąba, Piwarczuk 
nie, wszedł do, dworku. swego, „póki nie stanął 
koło wierzby, . nie przeżegnał się pobożnie, „a, 
nawet i paciorka, nie zmówił., I. dobrze: się. 
działo rodzinie ; piwo. ich masami beczek: roz- 
chodziło się po całej okolicy, a że od [rąbów. 


s 


, pochodziło; więc też. go „ludzie bardzo chętnie 


trąbili; a wierzba, najpierwsza kwitła na. całem. 
Podolu, . i ostatnia żółkła, a, zieleniła się tak. 
wysoko i bujnie, że, całe. Sitowce. pyszniły „się 
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aby, się, tak „wyrazić, „z arystokracyą serbską. 
Ta albowiem Już..toprzez, podróże „po. krajach 


| obcych „j.a, szczególnie ..po.. wielkich „miastach 


zachodniej, Europy,  już.to. przez, częste. styczno- 
ści, 4; dyplomacyą, europejską, którą ją za na- 
rzędzie „dla, swych. planów. używała, wiele, z 
piętna swego narodowego utraciła. „Od czasu 
osobliwie, odkąd „Serbia stała się niby. niepod- 
ległem panstwem, stał się kraj, ten,, podobnie 
jak księstwa Naddunajskie ,. polem ;harcu ró- 
żnych,.a różnych. interesów politycznych, l. tey 
raźniejszy. „ruch, nie, jest „wolnym, „od wpływu 
tych interesów. Niepopularność. zrzuconego _0- 
beenie Z tronu książęcia pochodziła niezaprze- 
czenie i.;4 przyczyn, które każdego człowieka, 
Serba czy „nie, Serba, oburzyć by musiały, Tak 
n, p.;zupełne. ułaskawienie. jednego; z. ulubio-. 
AR oficerów „księcia, który od sądów skaza- 
ny. został na śmierć za; zgwałeenię ,. 40letniej 
dziewczypy ,. która „w skutek, tego umarła. 
„Wszakże, główną „przyczyną, jego „niepo- 
pularpości „było. uleganie wpływowi, mocarstw 
zachodnich, a.w skutek tego zachowanie Ści- 
słej neutralności podczas ostatniej. wojny sprzy- 
mie onych. mocarstw z Rosyą. „Podczas „burz 
liwego.. Posiedzenia. „deputowanych „; serbskich 
po „przewodnictwem wice-prezydenta Michajło- 
wieza, Stefczy w. nocy z dnia 25. na 26. gruz; 
dnia; oskarzono „księcia Aleksandra między, in-, 


| nemi „o zdradę :stanu „za to, iż. zaniechał, pójść, 

/ w; pomoc, Rosyi.;,„Ten.fakt, zdaje, „się nam, 

/ rzuca, dość jasne, światło na ducha. pańującego 
tę: 


w, .skupczynie ;i pokazuje „dość. jasno, „jak 


MN 


st tam wpływ „współplemieńców”. 


FLA 


gdyby, chciała przemówić. do niego i napomniec, | 
znanym swym od, wieku językiem szumiącym:, || 
iewało to zataczającego się opojay,i.'9% | 


roz 
KR, który miał w ręku miasto, laski, pA 


| krzyża; świętego. Nazajutrz już .goi% 0%” An 
znaku ; id "dczęta wierzba „schnąć, a Pi- 
| warczukom zaczęło je din cogar gorzej. Po 
| każdem „nowem. PORE ŁO ała na wierz. 
| bie nowa. gałąż,.j kazde pokolenie późniejsze 
i Piwarczuków., coraz było uboższe.. | piwowarnia, | 
| co. była..w „miętcie, spłonęła ogniem, i poszły | 


bę, piesżęzęśliway? 


| tę,jedną chatę, 


 czkiem na miejskich polach połat 


"EŃSERATY, jako tó: ogłoszenia, uwiado+ 
_, mienia i doniesienia wszelkiego rodzaju, 
ODiOyfzyjmtijy się do dziennika za opłatą od 
y wietsta drobnego druku (petit) za jednora> 

zowe, umieszczenie po 7 kr., za następne 
ipo 3 tr. z dodatkiem ópłaty stęplowej za 
¿ każdorazowe umieszczenie po:30 kr. w. aust 


Expedycya PRZEGLĄDU na ulicy wałowej 
9 obók "pikiety ogniowej pod Nr. 730*/a 
l na 1. piętrze. 
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wodów, ten: niechaj» tylko zważy. tę okoliczność, 
żeq według: „wiadomości i wiarygodnych -ów -Ga- 
raszanin „| -'więrńy «minister Aleksandra, znany 
jest jako: zwolęnnik Francuzów; przebiegły se- 
nator Wuczięz za$b który: tyle miał udziału w 
spisku ostatnim so jesto wyraźnym zwolennikiem 
Rosyi. Obaj są z teraźniejszego ruchu nieza- 
dowoleniy» kosobaj jak. głacho wieść niesie, 
sari tron: osiągnąć; chcieli, „A. więc. czy, Ale- 
ksander czy Garaszann., zawsze: Francya;, a 
czy Wueziez, czy Obręnowicz, zawsze Rosya, 
Liócz zdaje się; że tale Francya jakii Ro- 
sya opuściły w rachunku: swoim jedną pozy- 
cyę, t. j. dad+serbski, Nie trudno uzyskać dla 
planów; z prawdziwem.. dobrem narodu nawet 
styczności niemających , takich ludzi, co, łakną 
władzy i sznaczeniaj.nie mówimy: już pieniędzy 
innych: 'rzeczyc: Nie trudno. uzyskać, dla „pla- 
nów egoistycznych człowieka „powodującego się 
egoizmem. Ale'ta.całość, (która się nazywa na- 
rodem ;.,niepowoduje! się. egoizmem ; a jeżeli 
ma jaki. egoizm, sto: egoizmem. tym. jest miłość 
ojczyzny: i «swobody. (Aoże lud serbski; maten- 
epoizm ,. „tego „dowodzi 'akt oskarzenia, wnie- 
siony ma „posiedzeniu skupczyny; dnia, 22., gru- 
dnia. o5 Wb49- punktach, z. których się akt ten 
składa, wypowiada: tam. luda serbski: pojęcie 
swoję o..prawach „książęcia,, wypowiada suro- 
we, ale. sprawiedliwe „zdanie. o. nadużyciach ja- 
kich. się „dopuściły i: wypowiada w ogóle. takie 
pojęcia: re; zasadniczych „prawach, które okazu- 
Ją» że rlud „ten;wie,. czego cheesti co; chcieć 
może, Tak». .p.w.punkcie szóstym, wypowia- 
da oburzenie swoje, żewydawano, obcym, rzą- 
dom wychodźców,;.: a siedmnasty. punkt kończy 
temi 'słowy:„d„Bracia! wszyscy, Serbowie. mu~ 
sząmieć równę,prawa, bo wszyscy, za. wolność 
krew .przelęwali.„; Nie. wierzymy, aby. lud, co. 
w. ten<sposób; „przemawia, „dał. się długo za na- 
rzędzie obcych planów: używać. „„Terażniejszy 
ruch. w, Sarbii; nie, jestyani faktem, ,przypadko- 
wym,„ani faktem. .izolowanym. w. dziejach. 
St „.onoxoamudy simitórimin nod ogol: 
Przegląd dzienników. ==> 
bai IA2LAVUGOEA AWTEAIEN 
AUSTRYA. , Arcyksiąże Karol Ludwik, bawi- 
wszy. .po powrocie z Rzymu dni, kilka w stolicy, o- 
puścił dy 8. b..m. Wiedeń, wracając: do Insbruku, 
»—; Lit, Koresp. Austr. ogłosiła pod d. 7. b, 
m, następujący ariykuł: „Jedną z najważniejszych 
wiadomości politycznych, jest w tej chwili ,niezaprze- 
czenie artykuł Monitora prostujący fełszywe, po- 
głoski rozszerzane na „giełdzie. ,paryzkiej, Artykuł 
ten „Monitora (p. Francya) przesłaliśmy dziennikom , 
wiedeńskim i, upraszamy, redakcye dzienników , wy- 
chodzących, w. krajach koronnych, by.go zamieściiy 


dworki, których, mieli Piwarczykowie kilka w 
Sitowcach,, i rok rocznie. ubywało coś z pól i 
łąk, „których, mieli, są miastem, podostatkiem. 
Jakaś staruszka pobożna, co dwa razy piechoto 
wędrowała, „do, ziemi świętej, przepowiedziała,, 
Piwarczukom, że jak ostatnia na wierzbie u-_; 
schnie gałąź, znędznieje, i wymrze do ostatka, 
rodzina „Piwarczuków,.... w ola. ARITE 
1x1, Zdawało się na ,prawdę, że IOA Oi 
przyszła kreska, na ffayska. Bo już to, najprzć 
ostatni „z rodu Trąbów, : ad wu cge 
jak nide Majonen 1 maiM i Syna, 


k naj 7 Po usię,, | > 
ę, znajomą Juz nam, (óm postradał, ito dzi- 


alẹ „tego. jeszcze ,dzięgkie! z). 
dkiem. Chłopie? był, jak żywe sre- 
wnym WIEK, Gi: aae Bi (a wa 
aby się na gałęzi jednej po- 
kołysać; až, tanagi złamała się gałąż, a Jó- 
zio, „mały, spac! A nieszczęśliwie na głowę, 
że, sobie „MOZE nadwerężył i do roku umarł. 
ku. pig było Juz na wierzbie jeno ta 


i wi gstatnia gałąż zielona. 


bg Rot 4 mieniem źle. się działo panu Ma- 
teuszowi,. Miał tylko po prawdzie na własność 
i tę jedną wierzbę przed chatą. 
Za chatą było ze cztery grządek, kóre ledwie 
starczyły na czosnek i cebulę dla pana Mate- 
USZa, .a na dziedzińcu rosło tylko nieco iskie- 
ru i innego kwiecia, które ledwie starczyło dla 


El 
7a 


| Polusi wielkiej kwiatów. lubowniczki. Został 


za miaste- 
ek gruntu 
moczarowatego, na. którym siewał na ada 
z sąsiądami, trochę żyta í owsa. Ot i wszystko: 


a 


się, jeszcze , panu Mateuszowi tam 


w swoich kolumnach. Już dnia 6. b. m. rozeszła 
się była na giełdzie paryzkiej pogłoska, że w najno- 
wszym numerze Monitora umieszczona będzie nota 
uśmierzająca wszelkie obawy, i w skutek tego pod- 
niosły się kursa. Prawdziwą radość sprawiła nam 
ta zmiana rzeczy, i niech nam wolno będzie, po- 
wiada Kor. Aust., zrobić tu niektóre w tym względzie 
uwagi. Utrzymują zwykle, że stan spraw pieniężnych 
jest najlepszą skazówką jw polityce, a niektórzy 
przyznają nawet giełdzie nieomylny instynkt, Rzecz 
się ma jednak całkiem inaczej; i doświadczenia dni 
ostatnich dowiodły jasno, że obawa była zupełnie 
płonną. Wpływ giełdy, który sam przez się ża- 
dnej nie ma podstawy, może nieraz być zawisłym 
od dowolnej chwiejności opinii zwichnionej, gdy 
tymczasem w życiu społecznem i politycznem prze- 
waża” umiarkowanie , uszanowanie“ praw cudzych, 
przestrzeganie własnych i szczere zamiłowanie po- 
koja. 'W takim ducha działać należy, i'tak zapatry* 
wać się na sprawy jest obowiązkiem, którego wypeł- 
nienie prowadzi niezawodnie do tego, co jest stu- 
sznem, ogółowi pożyteczne i co może ochronić 
od obałamucenia*. ( 

— Fr. Journ. donosi, że niektóng dwory Rze- 
szy niemieckiej, a mianowicie pruski, wyraziły Naj- 
jaśniejs. Panu kondolencyę przez swoich posłów w 
Wiedniu, z okazyi słów wyrzeczonych przez Napo- 
leóńa III. do posła aństr. w Paryżu "br. Hibnera, 
o których już wspominaliśmy. 

'CZARNÓGORA. Jak czytamy w Morg. Post, 
zagrozili Turcy Czarnogórcom w Zubczy, Kruszwi- 
cy i Sutorynie nowym napadem, ponieważ ci we- 
zwani przez Turków, aby zdjęli chorągiew czarno- 
górską z murów rmniast, oparli się temu żądaniu.” D. 
22. grudnia zamierzyli Turcy wykonać 'swoje po- 
gróżki. Derwisz Pssza (?) chciał w 800 ladziprzejść 
rzekę w cela uderzenia na Koneficz i wyparcia z 
tamtąd Czarnogórców. Ci dowiedziawszy się '6 tem, 
zgromadzili się w sile 2000 ludzi i przeszkodzili 
Tutkom przejść rzekę. W potyczce tej miało paść 
5 Turków; prócz tego zabrali Turcy że sobś 7 ran: 
nych. "Czarriogórcy mieli stracić tylko” jedńógo. 

FRANCYA. * Dziennik Phare de la Loire do- 
nosi: Pisane plakaty podburzające, znaleziono rano 
2. stycznia porozlepiane po murach w'Nantes. Poli- 
cya tprzątnęła te plakaty i śledzi za sprawcami. 
Do Y Independunce piszą z Paryża, że wiadómości” 
z wszystkich okolic Francyi pachną prochem ; jak | 
też, że” w magazynach wojennych nieżwykły ruchy” 
i że kompletają się pułki kawaler, ©0000 0 

L Monitor z 1. b. m. zamieszcza notę na- 
stępującą : „Pogłoski niepokojące podburzają 6d kil=' 
ku dni opinię publiczną. Pogłoskomi tym połóżyć 
kóniec uważa rząd 'za swój obowiązek, oświadczając, 
że nic nie' żaszło w stosunkach dyplomatyczńych, 
coby mogło obudzać obawę*. todo a: 

— Sto tysięcy rekrutów powiększyło w osta- 
tnich dwóch tygodniach armię frańcużką. Powoła- 
nie całego kontyngensu jest różnie tłumaczone, szcze- 
gólnie przez giełdę. * h bai a 

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE. Według naj- 
świeższych doniesień z Bukaresztu pozostało już te- 
raz tylko dwóch właściwie kandydatów “do hospo- 
darstwa. Chodzi tylko o to, czy książę Bibesko, 
którego popiera Rosya i Francya, czy książę Stir- 
bej popierany przez Austryę i Anglię, odniesie przy 
bliskich wyborach zwycięztwo. , ! 

POLSKA. Namiestnik królestwa polskiego ksią- 
żę Gorczaków wyjechał 1go b. m. wraż ż małżón- 
ką do Petersburga. Jak piszą do Schl. Ztg., przed- 
łoży książę cesarzowi niektóre ważne nowe rozpo- 
rządzenia względem administracyi kraju; między | 


Lecz jakże mógł wyżyć pan Mateusz?... 

bo w tem była Sztuka cała. Nad tóm* sobie 

wszyscy głowy łamali, i nikt nic pewnego nie 

wiedział. A trzeba jeszcze wiedźieć, że pan 

Mateusz, pomny na dawność i zamożność swo- 

jego rodu, wąsa nigdy nie spuszczał, a choć 

bieda to on sobie hoc!... Byłci to zaś mę- 

zczyzna nie wielkiego wzrostu, ale krępy, pod- 

sadkowaty, z szerokiemi piersiami i szerszym 

jeszcze grzbietem. Łeb miał ogromny, a czu- 

pryna na niej gęsta i czarna jak u kruka, mi- 

mo lat sześćdziesięciu z okładem; czoło ni- 

skie, ale zato brwi na niem sterczące naje- 

żone a gęste, co mu nadawało wyraz zawa- 

dyacki. Twarz była okrągła, pucołowata i ru- 

miana; nos na niej potężny JUZ Z rodu, jeszcze 

się rozrósł i rozpychał dzięki tabace, którą ha- 
miętnie z rożka zażywał; a znowu w Skutek 
trunków, których był wielkim lubownikiem, po- 
czerwieniał , posiniał i ukameryzował się 507 
wicie. Silny był do tego pan Mateusz, co do- 
wodziły pięście jego, gdy ręce w kułak stulił, 
podobniuteńkie do tęgiego młota; jakoż gdy 
mu kto zaszedł w drogę, walił niemiłosiernie 
pięścią. Powiadali nawet mieszczanie W Si- 
towcach, że raz woła jak uderzył pięścią mię- 
dzy nogi, wół upadł AE, ani razu nie myknął. 
Nie byłci on złym z natury, chybź że się' u- 
pił, co mu się siedem razy na tydzień trafiało; 
i wtenczas już nie należało go zaczepiać. Bara- 
szkować lubił sobie, tylko że był dumny z da- 
wnego rodu swego, Więc nie przyjmował ża- 
dnych: żartów zastosowanych do podupadłego 
stanu swego. (C. d. n.) 
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innemi także nowy regulamin poboru rekrutów. Re- 
krutacya odbywałaby się według tego regulaninu 
podług losów. Nowy ten regulamin ma być juź do 
tegorocznej rekrutacyi zastosowany. Od r. 1856nie- 
było jak wiadomo żadnej rekrułacyi w całem ań- 
stwie rosyjskiem. | 

— Cesarz Aleksander zamianował jak do- 
noszą pisma warsz., księdza Jana Dekerta dzie- 


(kana kapituły metropolitalnej warszawskiej, bisku- 


pem sufraganem archidecezyi warszawskiej, a ka- 
nonika kolegiaty łowickiej biskupem sufraganem 
tejże kolegiaty. Ludność królestwa Polskiego w r. 
1857 wynosiła 4,733.760 głów (2,283.239 męzkiej 
płci, a 2,450.521 żeńskiej płci); w ciągu tego roku 


urodziło się w całem królestwie 200.000 dzieci, u- | 


marło 165.000 osób. 
© "PRUSY, Według najświeższych doniesień z 
Rzymu, pogorszył się stan źdrowia króla praskiego. 
Chóróba móżgowa przybrała charakter stały, chwi- 
lami tylko jest król zupełnie przytomnym. ` ` 
ROSYA. Czytamy w Nadwislaninie: W. Mo- 

skwie znowu zamieszki pomiędzy akademikami a 
profesorami. Jedeń "z dawnych profesorów, czło- 
wiek! nienawidzący dzisiejszego postępua jest tam 
jeszcze kilku takich profesorów — powstał na 
prelekcyi dość ostro na reformy i reformatorów. 
Młodzież akademicka czując się boleśnie dotkniętą, 
wyprosiła pana profesora za drzwi. lnspektor uhi- 
werśytetu nie posiadając potrzebnego taktu do za- 
łatwienia i złagodzenia sprawy, pogorszył rzecz do 
tyła, że kilku akademików uwięziono. Minister o- 
świecenia Kowalewski pojechał na śledztwo do Mo- 
skwy ; spodziewają się, że on ukończy rozsądnie tę 
sprawę. T Ą 
"'/SERBIA. Według korespondęncyi do Austr. 
Gazety panuje spokój w €ałej Serbii. Ari. En 


nakazała, by odprawióho wé“ wszystkich cerkwiach 


Wąkiczewiczówi “ze śwej prywatnej kasy tę dózy: 


i księcia Miłosza. Małoznaczące poruszenie w Kragù- 
jewacz na korzyść księcia Aleksandra, zostało stl- 
mione przez miejscówą ludność 1 ukaránè” przez 
rząd tymczasowy. Książę Aleksander podpisał 
już "akt abdykacyi. — Do Pesżt. Lóyda piszą Z 
Belgradu, że Rosya i Francya oświadczyły się jóż 
z tznańiem uchwał skupczyny. Spodziewają się, że 
inne móćdritwa to sańio uczynią. Że i Portś to u* 
czyni, można złąd wnosić, iż Osman Pasza dowódzca 
twierdzy i Kabuli Efendi komisarz Porty, ódpowie- 
dzieli deputacyi missta’ Belgródu: „że W. Porta pó- 
stąpi niezawódnie żgódnie z życzeniami narodu zerb- 
skiegó*. Dö Temćszw. Gdź. piszą zaś z Bukarósztu 
przeciwnie, że w śkitek nakśzu Porty został książę 
Milosz w Wołósżczyżńie zatrzymanym ; jak też, że 
mü hie’ wydanó paszportu do' Serbii Piszą (adzież, 
że depesze jego” pfzesyłane do Belgfadu, były przez 
władze taróckie wśtrzythywanć” i dópióro po prze- 
czytaniu do Bałgrada je ódsyłano. 0,000 
OD 2”Wedłag Jotrnal dć Constantinople i pry- 


Obrona żydów 
zamieszkałych w krajach polskich, od niesłasznych 
zarzutów i falszywych oskarzeń, przez ©. Ludwiką 
Lublinera adwokata przy trybunale apelacyjnym 

; w Briixeli. ` ; 
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tyków i bigotów. “Jest to prawda historyczna tak 
ej rilis 

gi: Jedóść Boga— Adonaj Echdd it di" 
i sro, 
ich współ i > 
„Jeżeliby się mogła znaleść pewna liczbą ży. 

dów w Polszcze, która będąc zadowoloną z pi. 
sma mego walczącego za ich prawami polityeme- 
mi, miałaby czoło powstawać przeciw duchowi pa- 
tryotycznomu pólakiemu, którym ` pisto mójó' jdat 


watnych doniesień z Belgradu z 6. b. m. zdaje się, 
że Turcya potwierdzi, po należycie uskutecznionej 
abdykacyi księcia Aleksandra, wybór dawnego księ- 
cia Miłosza. Słychać też, że Miłosz wybiera się 
do Stambułu; twierdzą nawet niektórzy, że podroż 
ta stosownie do życzeń Porty nastąpi natychmiast; 
stronnictwo narodowe zaś wolałoby, by ta podróż 
została odłożoną aż do wiosny , gdyż zależy temu 
stronnictwu ną tem, by książę bezzwłocznie przy- 
był do Belgradu. 

— Jak piszą do Berl. V. Z, spodziewano 
się detronizowanego RE Aleksandra jęszcze 5. 
b. m. w Wiedniu. Słychać, że książę ma zamiar ku- 
pić w Węgrzech znaczne dobra, i że ks. Miłosz nie 
ma wcale zamiaru zrzec się swej godności na 
korzyść swego w Wiedniu mieszkającego syna Mi- 
chała. Pomimo wezwania ojcowskiego nieopuścił 
jeszcze książę Michał Wiednia, i jak słychać, poje- 
dzie dopiero wtedy do Belgradu, gdy Porta potwier- 
dzi uchwały skupczyny. 

— Ostatnią pocztą nadeszła wiadomość, że 
książę Aleksander przybył parowcem do Semlina. 
Towarzyszył mu c. k. austryacki konzul jeneralny 
hr. Georgi, tegoż sekretarz, syn gubernatora twier 
dzy Belgradu i turecki oficer sztabowy. W Semlinie 
przyjmował księcia c. k. jenerał brygady, oficerowie 
i urzędnicy. Pierwsze słowa, jakie wymówił książę 
do witających go były: „Szesnaście lat wiernie słu- 
żyłem Turcyi, a teraz mam za to takie podzięko- 
wanie.** 

WŁOCHY. Armonia upewnia, że wysłannicy 
Mazziniego snują się po kraja w rozmaitych kie: 
runkach, podniecając bardziej jeszcze umysły już i 
tak rozdraźnione. Według doniesienia dziennika Ca- 
tolieo rozlepiano w nocy po ulicach Genui podbu: 
rzające plakaty. — Korespondencya Austryacka 
z 4go donosi z Medyolanu, że demonstracye prze- 
ciwkó palącym cygara, ponowiły się w Medyolanie 
w czasach ostatnich. Pod dniem 5go zaś pisże, że 
Naj. Pan raczył nakazać wzmocnienie sił 'wojsko- 
wych w królestwie Lombardzko-weneckiem. Posiłki 
te mają być ściągnięte po większej części z wojsk 
stojących w Wiedniu i jego najbliższych okolicach. 

— Z Nizzy piszą do Ost. D. Post: Zdawa- 
łoby się, jak gdyby księstwo Monaco istotnie przejść 
miało w posiadanie Rosyi; na poparcie tego cytuje 
korespondónt artykuł Gaz. de Nice, która będąc 
niejako organem rosyjskim, może mieć o tem nie- 
zawódnie dość dokładne wiadomości. Oto są słowa 
tego dziennika : Wiele dzienników mówiło ostatnie- 
mi czasy o projektach kupna, jakie stawiała Rosya 
księciu Monaco. Ta wiadomość sprawiła wielkie 
wrażenie, a urzędowy Jour. de Monaco pospieszył 
niezwłocznie z zaprzeczeniem tych pogłosek. Sądzi- 
my jednak, że się wkrótce pokaże, ile w tem wszy 
stkiem było prawdy; a my którzy zbliska na rzeczy 
patrzymy, moóżemy także na niektóre okoliczności 
zwracać uwagę i oceniać ich następstwa. Pozwolimy 
sobie przeto nadmienić, że w dzień powrotu w, ks. 
Konstantego z Francyi, przybył także do Nizzy Ka- 
rol III. książę Monako, i udał się natychmiast do 
w. księcia, u którego długo zabawił. Nazajutrz przy- 
jechał ks. Carignan z Genuy i udał się także zaraz 
do w. księcia, gdzie w chwilę później zjawił się 
także książę Monaco. Narada tych trzech książąt 
trwała kilka godzin. Zdaje nam się, że jest to 
rzeczą pówną, iż w. ks. Koństanty traktował wzglę- 
dem nabycia Księztwa Monaco, a przynajmiej starał 
się o założenie stałego zakładu morskiego w Monaco. 
Mógł także prawdopodobnie ks. Carignan jako kú- 
zyn sardyńskiegok róla Wiktora Emanuela, przywieźć 
jego zezwolenie w tej sprawie, która jak słychać ma 


nacechowone i ożywione, oświadczam — że tu nie- 
przemawiam za indywiduami, ale za pryneypiami. 
Polak z urodzenia umrę jako Polak; żyd z religii, 
bronię żydów ' jako prześladowanych, nie roszcząć 
protensyi do żadnej pochwały, jakbym równie bro- 
nił' katolików gdziekolwiek uciemiężonych.* 

ob | w dafszój przemowie tej niepatryotycznej 
liczbie żydów (jak się wyraża) radzi przenieść się 
w głąb Moskwy. Tam dopiero, przedstawia im w 
najciemnniejszych kolorach, będą należycie prześla- 
dowani. Przyczem dodaje, że nawet w handlu nie 
łatwo im pójdżie z kacapami, i na dowód tego 
przytacza zdanie Piotra Wielkiego, który miał twier- 
dzić, że jeden kacap przechodzi w sprycie i prze- 
biegłości handlarskiej trzech nawet żydów. 

Z tego zatem możemy osądzić, że broszura 
pana Lublinera ńapisana jest w chęciach najlepszych. 
I to wszystko nawet, 60 przytacza za swoimi współ- 
wyznawcami, jest zupełnie słuszne z wyżsżego i o= 
gólniejszego stanowiska. Chce z jednej strony, aby 
żydom (na tej ńazwie opiera się sam autór bro- 
szurki) przyznaną raz została równość obywatelska; 
a ż drugiej strońy, aby ciż żydzi zostali naprawdę, 
sercem i duszą, współobywatelami narodu, który od 
tyli wieków daje im przytułek. 

| Ze stanowiska ogólnego i wyższego jest w tem 

| orzeczenia kwestyi, wielka i niezaprzeczona prawda, 
której żadón z ludzi rozsądnych i sumiennych sprze- 
/ciwiać się nie będzie. abr 'p. Lubltner za nadto 
dawno wyjechał z ojóżyzny, aby mógł zapamiętać 
| wszystkie tej kwóstyi” trudności niby drobiazgowe, 
ale niemniej przeto ciężkie, bo stojące na zawadzie 

| aplikacji praktycznej. P. Lubliner porwany gnie- 
| wem na rozmaifo zarzutý żydóm Czynione, w któ: 


być wkrótce przedłożoną do ostatecznego rozstrzy* 
gnięcia innym mocarstwom. Co się tycze księcia 
Monaco, miał się on w skutek rady cesarza Napo- 
leona zrzec swojej posiadłości, a za odstąpienie tego 
małego kraiku ma on otrzymać od Rosyi znaczne 
wynagrodzenie pieniężne, uposażenie w dobrach w 
Rosyi i te FR panującej rosyjskiej familii. 

|. słychać, że mowa od: tronu, którą ma 
powiedzieć król Wiktor Emanuel przy, pion par- 
lamentu sardyńskiego, wypadnie bardzo wojennie. 
Hr, Cavour miał tę mowę przesłać do Paryża w ce- 
lu przedłożenia jej Napoleonowi do osądzenia. Li- 
weranci otrzymali polecenie podwojenia swoich za- 
pasów do wiosny; alarmiści korzystając z tych po- 
głosek utrzymują, że p. Hibner ma nawet zamiar 
zażądać swoje paszporta, 

— W.Pawii zamknięto na wszechnicy na ozas 
feryj świątecznych prelekcye. Jak najświeższe tele- 
graficzne depesze donoszą, przedłużono ferye na 
czas nieoznaczony. Do dziennika Diritto piszą z 
Mortary, że w przeciągu dwóch miesięcy wydarzyło 
się w Lomehnie pięć wypadków skrytobójstwa, 


Uwagi nad dzienikarstwem poł- 
skiem w Galicyi. 
(1—cw) III. Przystępujemy do uwag nad niektóć 
remi z naszych publikacyj peryodycznych z osobna. 
Gazela Lwowska wychodzi 6. rązy, na: ty- 
dzień z. dodatkami pod nazwą „Rozmaitości“ co 
środę i „Dodatek tygodniowy do Gazety Lwowskiej* 
co soboty. Jest ona jak wiadomo dziennikiem ad- 
ministracyi krajowej. Czy zaś będąc dziennikiem 
administracyi, jest zarazem organem rządowym i kie- 
rownikiem opinii publicznej w: żywotnych kwestyach 
krajowych, sub. judice: lisi est. Czystość języka 
polskiego w, tłumaczeniach z niemieckich druków. 
lub pism, przestrzegana sumiennie. Z tego względu 
Gazeta Lwowska mogłaby służyć za wzór dzienni- 
kowi rządowemu w. księstwa Poznańskiego. Dla ra- 
bryk . spraw zagranicznych dostarczają urzędowe i 
półurzędowe dzienniki austryackie il inne obfitego 
materyału. Myśli kierającej czerwonym ołówkiem 
redakcyi, szukać należy w Gazecie Wiedeńskiej, z 
której nasz Monitor podaje | polemiczne” artykuły 
w jak najtroskliwszych. przekładach. W> dodatku pod 
napisem Rozmaitości wychodzącym, trudno dostrzedź 
naprzód obmyślonego planu, tem" trudniej jeszcze 
nitki redaktorskiej. © współpracownikach w ści: 
złem tego słowa znaczeniu, i mowy być nie może. 
dosyć czę- 


W szpaltach te; 
W szp: ] T i u napotykamy 
sto imię p. Felicyana Łobeskiego, z lego jednak nie 


wynika, aby był współpracownikiem Rozmaitości. 
Podane przez Dziennik Lit. nazwisko p. Karola E. 
jakoby jednego z głównych współpracowników, szu- 
kaliśmy w numerach Rozmaitości nadaremnie. Czy 
autor artykułu „Dziennikarstwo polskie na rok 1858* 
zamieszczonego w Dzienniku Literackim num. 145 
i następne z roku zeszłego, nie. rozminął się z 
prawdą, rozbierać nie myślimy; dodamy tylko w na- 
wiasie, że w dziedzinie literatury są pewne prawa i 
obowiązki zwyczajowe, które pozwalając piszącym 
używania pseudonimów, wkładają tem samem na 
drugich obowiązek, aby nie odsłaniali publicznie na- 
zwisk autorów pseudonimu używających. 

Dodatek Tygodnika do Gazety Lwowskiej od- 
znacza się nie tylko dobremi artykułami, dobrą 
redakcyą, śle jest niezaprzeczenie jedynem u nas 
Źródłem, przystępnem dla publiczności w przędmio- 
cie tak ważnym jak statystyka krajowa. Oprócz tak 
zwanych „Handbuchów*, które podają zbyt ogólne 
cyfry statystyczne, zawierają roczniki Dodatku tygo- 


rych obok wielu słusznych rzeczy, mieści się nie- 
mało skarg niesprawiedliwych, niesłusznie przenie- 
sionych z indywiduów lub ze. zdarzeń, szczegóło- 
wych, na ogół narodu żydowskiego—p. Lubliner po- 
wiadamy, uniesiony: szlachetnym w tej mierze zapa- 
łem, zapomina o naszych najnowszych stostnkach, 
które utrudniają to wzajemne porozumienie się. Je- 
żeli nam chrześcianom nakażuje podać żydom dłoń 
braterską, żądać by należało, by i oni do pół drogi 
przynajmniej wyszli ńa przeciw nam. A szanowny 
autor broszury zapomina, że u nas mianowicie, zna - 
ozna bardzo część, tj. większa daleko połowa ży: 
dów, należy do starowierców, upornie trzymających 
się dawnych społeczeństwu każdemu szkodliwych 
wad i przesądów swoich. Ta część żydów by doj- 
rzała do emancypacyi społeczeńskiej i obywatelskiej, 
powinna by zacząć od wyemancypowania się © w6- 
wnętrznego z tej swojej ciemnoty. | zapomina, ozy- 
Ji raczej nie daje sobie czasu zastanowić się nad 
tem, czyli i w jaki sposób my Polacy (bo niby 
głównie do nas przemawia) możemy im pomódz do 
wyemancypowania ich wewnętrznego? Do jaż wyo: 
mancypowanych, tj. do oświeceńszych darmo byśmy 
przemawiali; już oni nas niezrozumieją, już oni nie 
są nasi. Do niewyemancypowanych niema sposobu 
przystąpić; oni się cofają, kopia jak najciaśniej ob- 
warowani wałami swojej ciemnoty i swoich zabo- 
bonnych przesądów, z których pierwszym jest re- 
ligijna nienawiść do goimów, dò niewiernych. o) 
Zasady ogólne pana Lublinera dzielimy zupeł- 


nie, i schodzimy się najęzęściej, bez żadnej ręstryk- 
cyi w jego do rych życzeniach dla narodu żydo- 
wskiego, mianowicie ze stanowiska, na którem sta- 


nát w tej broszurze. Lecz cóż to jemu, cóż to nam 


dniowego do Gazety Lwowskiej, wiele'bardzó wa: 
żnych materyałów dla publicysty, któryby zechciał 

się rozbiorem spraw krajowych. rz ` 
E.. wasa, Gazeta Lwowska nie 
ma wysokiej liczby abonentów; pod względem ma- 
teryalnym, stoi ona insercyami, które znaczny do- 
chód przynoszą. 

Oprócz Przeglądu p owszechnego i Przyjaciela 
Domowego, wychodzi. wę Lwowie' od latkilku pi 
R ARA pod nazwą Dziennika Literackiego. 
położyło à wszystko ną świecie, dobrą i złą stronę; 
dowej N: wielkie zasługi w sprawie oświaty naro- 
R e Nie wchodząc w motywa , a bacząc tylko 

> ! towarzyszące im okoliczności, trudno za- 
Przeczyć, żę niegdys Nowiny, a później Dziennik 
Literacki, obudziły masę inteligeneyi wiejskiej z le- 
targu umysłowego, i ożywiły uczucia wiążące naś 
ż przeszłością. Tym kierunkiem urosł Dziennik Li- 
teracki mimo swojej wadliwej i ujemnej strony w 
Potęgę, "i byłby niezawodnie rozszerzał swój wpływ, 
gdyby nie zawiść rzemieślnicza, która w szpaltach 
tego pisma, a mianowicie w artykułach petitem dru- 
kowanych, od 9 miesięcy w zbyt jaskrawych wystę- 
puje barwach. 

Tak zwanym taktem redaktorskim nie odzna- 
czały się ani Nowiny əni Dziennik Literacki, nawet 
p Ga kulminącyjnej tych dzienników. Zwady i 
spory jawiły s; i STH 

4 Jawil} się prawie peryodycznie między współ- 
m "nikon a redakcyą, wytoczone drukiem przed 
M. węg publiczności; mimo całego ogona duplik i 
z A pomogły one żadńej stronie spierających 

t = dząc każdym razem tylko Dziennikowi. 
terezie kły to reznltat walki prowadzonej w in= 

; sobistych pretensyj i widoków. Jedynie po- 
Asady, prowadzona z godnością, nieubli- 
eciwnikowi, „może wywrzeć wpływ. zbar 
Co to mo- 


zająca prz 


Wienny l podnieść znaczenie dziennika. 


26 publiczność obchodzić, że n. p. autor '„W kraju?" 


| 28: morzem“ gniewa się na autora Uniwersału He- 
mańskiego? I jaką to korzyść przyniesie literatu- 
- I krajowi, jeżeli pierwszy będzie obrzucać dru- 
$lego „błotem i drukować przechwałki, że miał ja- 
kieś tam jus gladii nad jego dziełami ? Autorowi 
Uniwersału wcale to nie zaszkodzi, bo już wy- 
walczył sobie piórem w historyi literatury „ naszej 
miejsce, z którego go nie wyprą, choćby najwście- 
klejsze wybuchy gniewu. Również nie powiększy 
głoszona drukiem użurpacya prawa miecza nad u- 
tworami znakomitego powieścio - pisarza, ani talentu 
ani zaslug przechwalającego się tem prawem. Wszak 
Omer spalił zbiór najszacowniejszych księg. Było to 
r i ielki rozmiar. I cóż to Omerowi po- 
mogło Omer pozostał. Omerem — i na tem koniec. 

: Niepospolite miejsce nie tylko w dziennikar- 
stwie krajowem, ale nawet zagranicznem zajmuje 
dziennik |krakówski Czas. Autor artykułu! pod tyt. 
„Dziennikarstwo polskie w r. 1858“, załał go po- 
wodzią pochwały, że tak powiemy, negatywnej, 
twierdząc, że jest inaczej pisany i redagowany, jak 
większą : część udzienników. Z zestawienia różnych a, 
różnych zdań szanownego autora o tem, jak dzien. 
niki swoje artykuły fabrykują i t. p., przegląda ta 
tylko prawda; że*szan. auior o dzieńnikarstwie po- 
litycznem najmniejszego nię ma wyobrażenia. Ne 
sufon/ ulira erepidam! radzi state przysłowie. Gdy- 
by krytycy i pisarze Przewodników chcieli pójść za 
łą doświadczoną prawdą, uwolniliby. czytającą pu. 
bliczność od tej masy artykułów drukowanych, któ. 
re „są prawdziwem mixtum compositum bardzo 
wielkich pretensyj z bardzo małemi wiadomościami. 
Nie to, eo autor artykułu o dziennikarstwie podno- 
ŝi, stanowi dobrą stronę Czasu; tecz jego takt're- 


a 


Pomoże? SŚchodzimy,, się „po: prostu, śn „pio. deside- 
rio! Leoz by to desiderium ziściło się: w rzeczy- 
wiątości, to nig, zależy ani od pana. Lublinera, ani 
od nas, | wielką zrobiłby p. Lubliner przysługę tej 
sprawie, którą z ogólnego podnosi stanowiska, gdy- 
-y ham podał srodki praktyczne, jakiemi by mo- 
zna te zasady słusznie popierane wprowadzić w 
życie, 

Przejdzmy teraz, pokrótce powody, jakie skło- 
,P. Lublinera do napisania tej broszurki, i treść 
?nEJ z wielu. przyczyn dosyć nawet. ciekawą. 


(D. n.) 
„a, U (TEATR POLSKI ( 


trzydziesta 8eherowalismy ardzo! © Przed laty 
klasyczne, e jakież wrażenie robiły tragedye 
w mniej zy „p ominające Rzym i Grecyę, choćby 
wierszach, oami gładkich Kornela lub Rasyna 
nych jeszcze wi „nych, ogładzonych i zmiękcżo- 
ra, Kopestyńskiego i inp "szeg0 Osińskiego, Mie- 
śliwej epoki, w której: z 
2" oz a oda oaan eÀ ha pół wieku 
wadzała do towarzystw uczonych. adowona wpro- 
potomności ! Przedstawienie takiej 4, o nie do 
rzeniem, którem się już długo nap 4 w o zda 
prorokując powodzenie tym lub owym en 
Łwrotom mowy, lub siłą brzmiących wyrazów: nane. 
chowanym ustępom. ; 
Jskby w dzień wielkiego święta, jaki ruch i ścisk 
Przed teatrem; ścisk w: teatrze! jakie oczekiwanie! 
Jaka radość i uroczysta uwaga! aż się nagle roz- 
dził zapał, zachwycenie, entuzyazm, od którego 


Polawów. drżał teatr osły! A po przedstawieniu 


niły 


„ domości. (© ieubłagana konsekwencya, któr. 
| niach swi 


' lub uniesieniem, lecz zasadąfni, Czy 1 mej 


umaczów z owej szczę i 


daktorski, sumienność w przytaczaniu bieżących wia- 

wzda- 
nie powoduje się chwiłow em 
dzają się z zasadami Dziennika Literackiego, o tem 
sądzić nie chcemy. Odpieramy tylko napady autora 
o dziennikarstwie na Dodatek do Czasu zdaniem, 
że tam zasad nie ma, gdzie niema konsekwencji, 
albo gdzie osobista niechęć, lub przemijające uspo- 
sobienie psychiczne piórem kieruje. Czas jako dzien 
nik wydawany na wielki rozmiar, stoi nie tylko o- 
ryginalnemi korespondencyami, a mianowicie z Pol- 
ski kongresowej, księstwa Poznańskiego, które nas 
najwięcej obchodzą i dla wielu nawet wielkich dzien- 
ników zagraniczńych za źródło służą; lecz nadto 
starannem zestawieniem bieżących wiadomości, mia- 
nowicie z krajów sławiańskich, Pod napisem Rosya 
Turcya, Serbia i t. p. zamieszcza Czas bardzo czę- 
sto artykuły odznaczające się dokładną znajomo- 
ścią rzeczy i jasnym poglądem na bieżące sprawy 
w tych krajach. W korespondencyach , z Paryża, 
mianowicie w owych  lakoniczno - apodyktycznych, 
przesadza autor w nadziejach, jakie zdoje się po- 


*kładać w Napoleonie III. Urywkowe jego zdania o 


polityce bieżącej, uderzają nieraz zarozumiałością, 
zwłaszcza, że nie lubi podawać premisów swoich 
króciutko «wyrażonych wniosków. Język Polaki po- 
pèüty-francuzczýzną. Od niedawna pojawiły się w 
szpaltach tego dziennika korespondencye ze Stam- 
bułu pod znakiem (K), które odznaczają się i zna- 
'jomością dokładną przedmiotu i talentem w przed: 


stawieniu; Należą one zdaniem naszem do najle: 


pszych korespondencyj ; zamieszczanych w Czasie: 
Korespondent :lwowski zbiera plotki, oddając. je gład. 
kim stylem. Omega («) korespondent uwolniwszy 
'czytającą «publiczność od księcia Petrulli, zajął się 
bardzo gorliwie solidarnością interesów, o której nie 
zdaje” się'mióć jasnego wyobrażenia, i troskliwem 
zbijaniem. wieści podających: trwałość obecnego sta- 


nu; we Włoszech w wątpliwość. Do niezaprzecze» | 
nie lepszych korespondencyj Czasu, liczymy * loń: | 
dyńskie i berlińskie, miańowicie pierwszą pod żna- ” 
„kiem -$S.; korespondent! piszący pod znakiem krzy- 
kroplami prusko- ł 


ża (-) zaprawia czasem swoje Tisty * 


„rządowemi lub arystokratyczno-montanicznemi. Wa- 


tpimyşz by ta przymieszka nadała im więcej dóbro:“ 


ci i smaku, 


Najważniejszą częścią, acz najmniej czytaną 


jak w każdym dzienniku tak i w Czasie, są artyku. 
ły kierujące. Odznaczają się one obok trafności w 
zdaniach jakąś barwą doktrynerską ; przez cały ich 


szerag ciągnie się jakby nitka „czerwona, główna . 
myśl redakcyi, że warunki traktatu z r. 1856 nie 


dadzą się całkowicie wykonać. Z tej przyczyny 
zwraca autor kierujących artykułów uwagę na kwe- 


styę wschodnią, której ostateczne rozwiązanie może 


zmienić kartę polityczną Europy. 


Korespondencye. 
(Złodzieje. Folbluty.) 

Z pode Lwowa. Dłago milcząc, mógłbym i ja, 
nakształt szanownych kolegów korespondentów zrę- 
cznie się wkręcić z jakiemiś żniwami, zasiewami, 
fabryki 1 t.d lecż (wolę) Się nie tłumiaóżyć,! Bo- 
to najwygodniej; i posłuchać głosu ' sumienia, tego 
trocha żenującego, * już / przestarzałego '/ wynalazku, 
który wkrótce z innemi niepotrzebnemi rupieciami 
w kąt rzucimy, Wtenczas to dopiero podskoczę 2 


uciechy w górę, bo brać będę sobie gazety darmo, “` 


a pióra nie. umaczam, 
Zanim zaś ten błogi stan nastąpi, odezwę się 
z ziemi miodem i mlekiem. płynącej! Tak nasz kaj 


całe: dnie i tygodnie mijały, zanim w salonie czy 
na poddaszu przestano: rozbierać ` szczególne wyra- 
zy pełne siły piorunnej, zgrabną delikatność w tem 
orzeczeniu, a w tamtem dwa rymy szczęśliwe jędrne 
i wyraziste, lub tę w onej tyradzie tak doskonale 
udałą harmonię ńaśladówniczą! Jakieśry się w tym 
wzgłędzie zmiónili!' Przesycóni ' pierwsżemi drama- 
tami nowej: szkoły franduzkiej, nie možem już znó- 
sić mdłą dla nas strawę klasyczną. Czyśmy na. 
tem zarobili? Czy się skala uczuć naszych wzbo- 
gaciła choćby o jeden odcień szlachetniejszy dla te- 
go, że w nie, jak w stwardziały bębenek ucha, co- 
raz bezskuteczniej biją wszystkie, sceny 1 świata 
coraz wrzaskliwsze burze, zbrodnie i, występki co- 
raz przeraźliwsze ? Czyli?... Lecz szereg pytan, jakie. 
się myśli podsuwają, zanadto jest obszerny na skro- 
mny obręb takiego artykułu! Chcieliśmy tylko po- 
wiedzieć, że mniej więcej takie nam przez głowę 
przesuwały się myśli, gdy 'wychódżiliśmy w prze- 
szły piątek z przedstawienia Horacyuszów Kornela, 
tłumaczonych przez Osińskiego , odegranych po 
długim, bardzo „dać 5 na dochód pani 4sz- 

ergerowej,  Wybór:ten prżyhosie zawsze zaszczyt 

ME a * Snać u jie przypomnieć i 
prócz codziennych tuzinkowych' pojawów , co się 
przesuwają przez scenę, są jeszcze dawne klasy- 
jezne utwory! Sama artystka” umie czuć niemniej 
(wzniosłe, choć zapomniane już piękności klasyczne; 
I z duszą artystki miała sposobność widzieć i sły- 
szeć tę: wielką niedawno zgasłą gwiazdę francuzkie+ 
go teatru, ostatnią artystkę, co jeszcze vy koturnie 
greckim, z starożytną maska oa twarzy, klasyczne 
umiała odgrywać bohaterki! Dobra była myśl i do- 
bra chęć : naszej artystki!" Łecz jak niepodobna 
przeszłości wrócić, tak nie nie wskrżesi dawnych 
N już wrażeń. =h pignis 

rz l bolów, by nam już starczył spokój 
pojęć estetyczn ch! me -a nei 


Na przedstawieniu Zoracuuszów tedy było 


Ak 


; częs 
nie raz. 
ła SB 


, przedstawienia: zawołać : 


-m Wygrzywalskę, 


3; — 


szan | . 

naży wano, dziś ten szumny tytał stał się wierutnem 
kłamstwem. Miód bowiem, zbytkiem może słodyczy 
i brakiem wolnego powietrza, przeszedł z fermen: 
tacyi winnej w octową, w kwaśną aż miło; a z mle- 
ka naszego wyssali przemysłowcy masło i ser, Z0- 
 stawując nam najczystszą serwatkę; i tak kraj da- 
wniej 

„Miodem i mlekiem płynący — dziś: 

Złodziejem i biedą słynący !* 

Już to prawdę mówiąc, złodziejów nie mamy 
się czego bardzo wiele obawiać; dawniejsze nawet 
anegdoty złodziejskie stały się dziś chronologicznem 
kłamstwem. Wiadomy powszechnie jest dyalog ja- 
kiegoś badacza serc ludzkich z naszym chłopem (a 
przepraszam, z „chłopkiem*; diminutivum delikat- 
niej brzmi). 

— Cobyś. zrobił Iwanie, gdybyś został carem? 
zapytał badacz. 

~ Ukraubym sorok rubliw, otaj- wiik — od- 
powiedział Iwan najnaturalniej i najpraktyczniej, 

Widać, że ta nasza wschodnio.ludowa gadka, 
czy kazka, lepszych czasów sięga, kiedy i złodzie- 
jom się jako tako jeszcze powodziło, i porządnym 
złodziejem warto było bydź. A komuż dziś, pytam 
się, porządny złodziej co ukradnie ? 

- Dawniej miałem ten zwyczaj, że ile razy przy- 
jadę do Lwowa, nakupię kłód bez liku żelaznych. 
Otóż teraz przyszedłem do tego doświadczenia, że 
to zupełnie niepotrzebny wydatek, i w budżecie roz- 
chodów gospodarskich wymazałem tę rubrykę wy- 
datków; a ponieważ tak państwa jaki prywatni po- 
prawiają swoje finansy zmniejszeniem rozchodów, 
przeto i ja tym śmiałym aktem poprawiłem oczy- 
wiścię moją „gospodarstwo. Otóż! i jestem gospoda- 
rzem postępowym ! 


Ależ bo i. złodzieje żyją postępowo, bo widząc, , 


że na wsi nie ma już ucżciwego zarobku, wynieśli 


się czem, prędzej do miasta, przechadzając się po. 


ulicach wygodnych samopas, i niby na reducie z ha- 


słem „Znam Cię“ łap za pulares, lub „zegarek — 
oho! „bo: my dobrze o tem wiemy, że panowie miej- í 


scy macie jeszcze i pugilaresy i zegarki...» 


„My zaś z rezygnacyą Diogenesową dawno po- 


wyrzącaliśmy pularesy, jako czysto, zbytkowy Arty- 
kuł (w czem najwyraźniejszy okazuje się postęp), a 
zegarków, po wyindemnizowaniu fatalnej pańszczy- 
zny, wcale teraz nie potrzebujemy., 

Gdyby, znany wiersz: ; 

„Kto bez grosza żyje, m 

` Tego we, dwa kije* — do nas wieśniaków 
chciano praktycznie zastosować, powinniśmy wszy- 
-soy, jako prawdziwi pokutnicy, z tą głową, z 
ro=4 oi o ddini jj A=, da po 
drugim z kolei kłaść się na ławę po obiecane cię- 
gi, a po odebrania takowych, ucałowawaszy ręce oj- 
cowskie, wesoło do domowej wrócić zagrody, 

Lecz dosyć o tem. Skusiło mnie tej jesieni 
odwiedzić przyjaciela mieszkającego w powiecie 
przemyślańskim, Z duszą na ramieniu przójeżdza- 
łem lasowe bezdroża... w (A 
|  Przejechałem góry i lasy, cały i niepołamany. 

cóż dziwnego? od czegoż szczęście na świecie? 
wszakże można i na loteryi wygrać , można żonę 
dobrą dostać, można żyć bez egzekucyi, sekwestra- 
cyi 1 licytacyi. To głównie naszym konikom po- 

dziękować należy. 
eby to Renz wiedział, jakiemi to końmi wo- 


24 näs nasi fornale! Już to zaręczam, że zręczne-- 
go fornala zarazby ze służby odmówił — (zwyczaj, . 


nawiasem mówiąc, który obok innych, n. p< poczę: 
stowania sąsiąda koniem ślepym lub podpalonym, 
ale pod słowem honoru zdrowym i t. d... tzyskał 
dosyć 


O nareszcie ktoż się zechce s 
tego, że się na klasycznej zniic 


howski I ,To jest właściwość prawdziwych talentów, 
8 się nie starzeją! Jeden nieraz błysk silniejszy 
poświadczy, że lód wieku nie zdoła zmrozić ciej 

vewnętrznego ! 


lo Horacyaszów grano, aby nić p 
viedliwości, ï że pani Huber o 
ei, przyznajemy, że Prosiła wra 


: 4 Gi chwilę, 
sktorów tego wieczora? Zapociniwókzy ia: 
a, niet 


auciem, Lecz w ogóle m 


i Kuriacyus; tało "0010 iy: in 
tegedyi,gdy ją Kornel zfranowził, a nasz Osiński 
iesał, oszliłował i ogładził „ociera wiać 
w samem przedstawieniu. To też pominąwszy pan- 
- Gałasiewicza i Toczyskiego, 
którzy do Rzymianinowstwa żadnej zapewne : nie 
mają pretensyi, nie będziemy się nad tem nawet 


łach na klasykach, t dyach! Starożytnać 

tałcili się tragedyach: Starozytność kla- 
Rp pper przez rewolucyę francuzką, była 
można wychowaniu, w strojach nawet, w których 
na początku 
n. 

szych artystów 
; eran rala ann podan klasycznych? 
„się na D 
góry podnoszących 
wiać jak w 


Ha: i PE) e główną cechą był przecie spo- 
) y 


syków dawno zapomniała? A dochody? 
a?... Tu przerwaliśmy sami siebie w no... 
naszych, aby się nie ziściło owe poniej =m au ri- 
rezyńskie starego Napoleona: w». z t 
dicule, il n-y:a qu'uh pasł* 0" 
a" 


już obywatelstwo krajowe !); a nawet za złebym mu 
poczytał, gdyby nie odmówił, bo kiedy naszemi pio- 
niądzmi się zbogaca , niechże i przyjmuje nasze 
zwyczaje, : Nie słuszniejszego. k 

A co 'do koników naszych — owych prawdzi- 
wych, nie wymyślonych folblatów, to też me ym 
Renz, ale cały świat słusznie ich nam pozazdro- 
ścić może. 

Powtarzam; naszych polskich prawdziwych, 
jeszcze przed. urodzeniem. trenowanych /fo/blutów, 
ale nie angielskich samozwańców , których albo 
wagonami wozić , albo — zawijać w kocy , jakby 
cholerycznych, za każdem sfatygowaniem butelką 
wina, jakby szlachcica uczciwego, , poczęstować 
wypada, boby się inaczej Anglik rozgniewać gotów! 
My, jak. dotąd: jeszcze (nie wiem jak długo to potrwa, 
zanim zupełnie na Anglików przerobią nas cywili- 
zatorowie końscy), wolimy sami wypić butelczynę 
winosza, niż częstować nią nasze poczciwe szkapię- 
ta, które po kilkumilowym wytężonym <kłusie, spo- 
cone. należycie, natychmiast wodą zimną zaspokajają 
swoje pragnienie, i są. chwała Bogu zdrowe. — Ale 
dość tego, bo gotów kto z trójnoga mądrości koń- 
skiej hazwać mnie barbarzyńcą, jeśli nie wierzę 
w cudzoziemców. 

Zdybywałen: Ja dalej w. mojej wycieczce 
wprawdzie i mosty bez poręczy, i mosty z dziura- 
mi; ale. to mniejsza, bo dziury w moście miłe nam 
przypominają naszą przeszłość, jak znane mówi 
przysłowie : + 
Polski most, niemiecki post, włoskie nabożeństwo, 

Wszystko. to, błązeństwo. yao 

Dziura w, moście to jeszcze nasza pamięć — 
nasza narodowość! bo cóż nam pozostało ? jak Te- 
limena mówi: wspómnienie! 

Więc niech żyją w moście dziury, 

Polskie, mosty niechaj: żyją , 

Polskie. konie, polskie ciury 

Niech Anglików zawsze biją. 


Kronika. 

© Nowe czasy! nudne, nieznośne note czasy! słyszymy 
skarzących (się. Między” skarzącymi przeważa oczywiście 
płeć piękna. I słusznie się skarzą! mamy ochotę powtó- 
rzyć. "Już prawie pół miesiąca mija, a zapusty się nie 
rozruszyły, Aż pasye' biorą kronikarza, że choćby © re- 
dutach: nie pewnego jeszcze dowiedzieć się nie mógł. Zda. 
je się wszakże, że w tym roku nauczony doświadczeniem 
przedsiębiorca, nie będzie zaczynał od pierwszej, ani na- 
wet od drugiej lub trzeciej reduty, które jak wiadomo za- 
wsze są próżne; ale. od razu wskoczywszy, by się klasy- 
cznie wyrazić in médias res, rozpocznie od czwartej lub pią: 
tej reduty. Tyle tylko co do redut powiedzieć możemy, 
że już po wystawach sklepowych widzieliśmy maski. Rzecz 
godna ;ząstanowienia , „dla czego maski od czasu jak je wy- 
myślono,. najczęściej czarne bywają! A wszakże w życiu 
przekonujemy się, że naturalne maski. twarzy, jakie się co- 
dzień w domu i za domem zdybuje, są na zewnątrz bia. 
łe, ale to białe białością niewinności; barwę czarną za- 
chowują na stronie odwrotnej, na wewnątrz. 

Czarne z białem, gdyśmy wyrzekli, przypomniało nam 
to zwykłą załobną pstrokaciznę życia rzeczywistego. I jak 
to najczęściej trafia się w życiu codziennem —z balu, a 
przynajmniej z nadziei balów, przechodzimy do pogrzebu. 

Chcemy tu mówić o pogrzebie Staniszawa Bartusa 
malarza, który po bardzo długiej słabości umarł licząc le- 
dwie 38 lat. Słabość jego była z tych najdłuższych, naj. 
smutniejszych chorób, jakie ludzkość nawiedzają, Choroba 
ta zowie się nieszczęście. Nie był to wielki malarz, 
wielki człowiek, więc mu szumnego nekrologu pisać nie 
myślimy; ale był to rzeczywiście poczciwy, cichy i skro- 
mny człowiek, a nadewszystko był to człowiek prawdziwie 
nieszczęśliwy, któremu od kolebki do grobu snuły się sa- 
me najczarniejsze chwile. I by dopełnił smutnego prze- 
znaczenia, cierpiał przed śmiercią okropnie, konał całe 
dziesięć dni!.. Kto żnał jego, powie szczerze, chóćby ża- 
dnej nie miał wiary, ża' przeszedł do lepszego życia, b? 


L. 8. 


rozpisywać, czy p. Kaliciński za nadto może krzy- 
Ba i za nadto się ostro trzymał, a p. Ortyński 
za nadto śpiewał, lub możę za nadto był czuły? 
Wszakże widoczną w nich była chęć Cię i wi- 
doczne obu najszczersze usiłowania. I, poprawdzie 
powiedziawszy, nie można im tego mieć. zupełnie 
za złe. Jedno rzymskie, co mimo autora i tłume" 
cza mógłby aktor zachować, byłaby plastyozna per 
stawa. | tu powiemy nawiasem, że ostatnim p: 
mianinem, ostatnim bohaterem klasycznym rian. 
dzieliśmy na scenie naszej, był p. Benza. nika 
cuzkiej maniery autorów i purystycznogć P Ra. 
naszych tłumaczów, p. Benza był "lad prik 4 
mianinem, był bohaterem, przez s owad Al b 
stawę, którą doskonale umiał za i; ezbo 

, + zapewne talentu wro- 
p. Benza prócz za trym jak my w szko. 
dzonego, żył w ozadi? aktorowie na scenie na kla. 


owiedzieć, w powietrzu; wszakże była 


wieku naszego naśladowano Greków i 
A dziś gdzież się będzie uczyć młode na- 
ramatycznych pokolenie, tych prze- 
< Zaczyna 
tniem życiu szulera, a kształci 
umaga obropoyghi morderczych, włosy do 

ramatach! Nauczy się wykrzy- 
konwulsysch; a starożytnego piękna 


Długiejby trzeba szkoły i długich ówiczeń, 


aby nowe pokolenie aktorów wróciło do dawny 
klasycan ch podań scenicznych. A cóżby na a: 


która 54 kasa? 
marzeniach 


iczn.ość powiedziała? publiczność, 


roc 


cięższego nad te które przebył, niema już pewnie. Idąc 
za trumną przyszło nam: ną myśl, jakie byłóby zadziwie- 
nie zmarłego, gdyby cudem otworzył, oczy i.spojrzał za 
siebie, na spore dosyć. grono przyjaciół pośmiertnych, kióre 
ciągnęło się za trumną. I pomyślałby zapewne: Czemu za 
życia nie miałem tylu łaskawych, co się dziś aż na emen- 
tarz za mną fatygują?... Smutna to, ale prawdziwa” rzecz! 
Nici łatwiejszego nad tę; póśmierthą przyjażń, nad'tę osta: 
tnią posługę, którą się ludzie, tak; chętnie 'z „obowiązków 
ludzkości kwitują |... 

Kiedy o zmarłych mowa, donieśmy o śmierci 050- 
by, o której u nas mało kto słyszał, a która była przecie 
po części ziomkinią naszą. Temi dniami umarła w Wie- 
dnia -panna ò Emman Wanda '«rbter,; córka” byłego” prezesa 
foralnego, urodzona we Lwowie r, 1813. Była ona autor: 
ką: pisała wiersze, dramata, powieści i t. d. „Pisma nie: 
mieckie chwalą jej talent !.. Nas poprawdzie w 'wiadomo- 
śei tej jedno tylko uderzyło, bo nie znając jej pism, o ta- 
lencie sądzić hie możemy. Miała ona imię Wandy ! Mimo- 
wolnie wpaść trzeba na tysiące marzeń |. Jaki to napływ 
polskości „powiałjnad<jej kolebką, że” dziecię obcego 
plemienia. ochrzczono imieniem, tyle znaczącem w;naszej 
narodowości? 

Przechodząc do żyjących warto jest wspomnieć, że 
siedem stypondyów zostało rożdanych. Uzyskali je tcznió- 
wię: Wikt. Orlyńskt, Edw. Wołodkiewicz, Adolf" Brason, 
Tgr.) Tryczyński, s Leom Rusiewicz, Heńr. Rosa, i Ferd. Rós: 
ler} Wybor uczyniony przez )J,Ex. Namiestnika! był dosko: 
nały i.trafny; pominąwszy. bowiem ich. zdolności: wszyscy 
są ubodzy. pA 

Dodamy jeszcze wiadomość o $wieżem przybyciu do 
nas p. Startewskiego mlodego i utalentowanego skrzypka, 
który: przyjechał rz Paryża;'i | ma tu być nauczycielerm 
skrzypcowaj muzyki; „Wkrótce ma rozpocząć naukę; Dy- 
rekcyą towarzystwa wzywa chętnych nauki, aby,sięczapi- 
sywali. Na dochód jego towarzystwo muzyczne, wyprawia 
dziś koncert, „w którym, sam pan. Mieczysław, Starzewski 
odegra kilka sztuk na skrzypcach. A gdy mowa o koncer- 
cie, donosimy zarazem, że panna Klotylda Bogddńowicz 
znana już'nam śpiewaczka, *dnia 16. b. m. ma wystąpić w 
publicznym końcercie, 

Donosimy jeszcze, że wystawa ,starożytnościw Kra- 
kowie została już „zamknięta d. 8. b. m. Przypominamy 
przy tej sposobności, ze wystawa obrazów rozpocznie się 
w Krakowie d. 1go marca b: r. Szczęśliwy Kraków ! kie- 
dyż to i nam słoncełżaświeći?..: "Wyrażna  fatałńość wisi 
nad miastóm naszem;i bb już tyłekrotnie: była mówa o po* 
trzebie wystaw podobnych u nas, i nie może jakoś przyjść 
do tego. 

Jeszcze jedno na dodalek, cośmy wyżej powiedzieć 
zapomnieli. Jest przecie nadzieja redut!, bo. jak słyszymy, 
zabrano się na-seryo, do odnowienia sal redutowych.,« ma: 
lują,, woskują, draperują. :i t.d- Gdyby „przy. tem odnowie: 
niu zajętym. koło tego pracownikom udało: się. rozszerzyć 
w dwójnasób główną salę, bo w teraźniejszej co ciasna te 
ciasnaj... I mimowolnie westchnąć nam „przychodzi, przy: 
pomniawszy sobie, owe świetne bale maskowe w/sali teatru 
podłogą, zrównanej, za życia.$..p. hr. Skarbka, Dla czego 
zarzucono je?... niepojmujemy. Wszakże przybory: dawne 
do stawienia podłogi nie, musiały zaginąć zupełnie; a jeżeli 
są wydatki przytem większe, czyliż dochód „z takiej sali 
nie pokryje kosztów ?... 


Gospodarstwo, przemysł i bańdal 


ez pód Nadwórny donosi nam jeden korespon- 
deńt, że aż do nich zaszła wieść o bydle rasy krajowej, 
jakie znajduje się w zachodnich obwodach, mianowicie w 
oborze pana Ostaszewskiego. Jakoż nie zważając na prze- 
strżeń mil kilkudziesięciu, nabył tam sztuk kilka, i niemoże 
się ńachwałić doskonałości tej rasy właściwie .już krajo- 
wej, chociaż szwajcarskiego pochodzenia, „Mianowicie. ma 
to bydło nadzwyczaj bydź zdrowe i wytrwałe, a co najwa- 
żniejsza, zupełnie nie jest wybredne, w jedzeniu,, Z. tej 
samej dowiadujemy się korespondeneyi , ze.do Horodenki 
w kołomyjskiem sprowadzono teraz.dla barona Romaszkana 
dwadzieścia kilka sztuk bydła rogatego z Prus. Bydło to 
co do maści jest albo zupełnie czarne, albo czarne, biar 
łem nakrapiane ; kształt i budowa takie same, prawie, jak 
u nas; są tylko większe i,dłuzszę od naszych. 

* W WIEDNIU d,, 3, b. m. zaczął bank narodowy 
po raz pierwszy mieniac konwencyjne banknoty, na ban- 
knoty wal. austr.  Natłok do kas wymiany ; był dość, zna 
czny,. 60 przypisują potrzebie pieniędzy, obrotowych. w 
wal, austr, We Lwuwie wydają kasy banknoty mowe; na 
1 zł. od 1. b. m. x 

* Dekretem z 30. grudnia, pozwolił cesarz Napo- 
leon (If. na założenie powszechnej kasy asekuracyjnej dla 
gospodarzy wiejskich franeuzkich. Ta kasa przyjmować 
będzie. zabezpieczenia od gradobicia, ognia i wylewów wód, 
tudzież od zarazy bydła. 

+. Jest nadzieja, że na wielki. post nie tylko, nie; za: 
braknie nam śledzi, ale że nawet spadną w cenię.; Osta: 
tni bowiem w tym, roku połów. śledzi, nà morzu Półno- 
enem, należy do rzędu prawie bajecznych. Aby powziąść 
o tem wyobrażenie, dość będzie przytoczyć, że: d. Legri 
dnia rybacy w jednym. tylko porcie,. Boulogne. sur „mer; 
sprzedali 200 łasztów śledzi po. 450, fr od Jasztu, przeto: 
około trzy miliony sledzi za sumę 100, tysięcy. franków. 

* WIEDEN. W obrocie targowym, dnią! go stycznia 
przeszło z rąk do rąk 25.000 mierzyc, zboża, Ceby! nie» 
zmieniły się zupełnie, Okowitę przy małym odbycie sprze: 
dawano po 261/ kr. od stopnia, chmiel. zatęcki. zaś po 
205 zł. w. a. za cetnar. asli s 

* PRAGA d. 5. stycznia. Spęd. bydła istzėżuego 
był obfity, bo wynosił 428, sztuk. ; . pomimo, tego, trzymąły 
się ceny dość dobrze — płacono, za sztukę 80 do 95 zł. 
Natomiast jest powszechny brak na cielęta; funt cielęciny 
kosztuje 20: kr, 

* WADOWICE 4, 30. grad. Ceay zboża były: psze* 
nica (mierzyca) 4 zl 50 kr., żyto 2 zł, -66-kn., otwiesji'z!. 
60 kr., a kartofle I zł, 6 kr, 


maa 
Wal. austr. 


Kurs Lwowski z d-10.stycz.1859. 


al. | kr. 
Dukat holenderski . . « * * * * daw 4 | 14 
Dukat cesarski, , i. e son * *""orot w» a f 711 
Rosyjski pół-imperiał , . . . + * : * * * R 8 |.25 
Rosyjski rubel srebrny . . . . . * 3 Ą 1 |'58 
Pruski talar: kurc. algi „907427 VN „1a |'50 
Polski kurant i pięciozłotówka .. . « * * * * 1 | 16 
Galicyjskie listy zastawne Lo TAA PY 82.| 60, 
Galie. obligacye indemniz. | bez kuponu . 81 | 50 
Pożyczka narodowa 52 DADIE 82 | 50 


| 


) 


| 


Kares Wiedeński « dnia 8. stycz. 


Pożyczka narod. z r. 1854 5%, za 100 złr. . .| 83 -- 
1191 » ww 185$1:ser. B.57,2a 100 złr.| = 1 — 
Obligacye długu państwa 5%, za 100 złr.. ... | 82  — 
detto 4:, o za UO złe. . K T72 50 

detto 4*/, za 100 irsiy „ o "1 — 

detto 3%, za 100 złr. . , — l e 

> detto 21/, "h za 400 żłr a] = 
Pożyczka zlosow. zr. 1834za 100złr. . . . . . 315] 
A E Taa . . -.. 130 — 

5 >. „ 1854 49/, za 100 złr. . . .| 109 50 
Obligacye indemnizacyjne austry. za 100 złr.. | — | — 
Š 4 gaiczi: za 100 zlr. 19 ` 50 
Akcye banku narod. za 1000 złr. . 7... 935 — 
„ tow. kred. ma 200 złr. « . 2.5 os 224 60 
„ żeglugi parowej na Dunaju 500 złr. , 490 — 

~ kolei żelaznej północnej za 1000 złr 1705 — 
Promessy kolei żelaznej galicyjskiej za 100 złr.| — | - 
Listy zastawne galicyjskie 4), za 100. . . „| = | — 
Listy zastaw. banku n. 1. roczne 5*/,za 100 złr.| 99 | 50 
detto detto' 6. letnie ge „©, „<= | — 
detto detto 10. d 4 m a ARE | — 
detto z umorzeniem ,„ EE A e D s 
Losy Esterhazego za 40'złr.. . | 1.0... 15) — 
= BAREK. a 22 W . 41 | — 
s Palfyeżgo.z4'401, GUSVSFEW T 38 | — 
JO Głarego za40 zlr. 15 1 1.6. 11: isf -37 | 80 
e St: Gonols za :40, irs- inlenmien nn ABa i 138.176 

» „ Windischgrätzą za 20 złr. . . . . ... „| 28 | - 

4) Waldstoina za 20 mina « 1... p5. a 46) — 

ni: Keglevicha za 10 alr, - 4:2 do 15.1196 
Aumbag ža 100 złr. cwancygierami . | . . . 86 | 40 
Bukareszt za 1 złr, a vista par, ; isd „« mid m 
Hamburg za 100 mark, banko . . ,.. ,. 16 | 653 
Londyn za 1 ft. szterl. 0... 2. „0. 101) 80 
Medyolan za 300 lire austryackich ne's — | — 
Paryz za ZUD ITARKÓW | orp E. age eC 40 | 60 
Dakaty austryśckie */, . . . JITAS, PTN 4) 81 
Korony bsiwżeb* ogot. ob «moll «113 | 90 
Srebrów sę je « w» cio ge o RE oC 


Późniejsze kursa wiedeńskie oienądesziy. 
w AO w En ZA 
Ciągnienia loteryjne. 
W Bernie d. 5. stycznia 11.. 56, 
W Budzie 50: : 59. 


9. 
11. 


11. 35. 
44. 48. 


Przyjechali do Lwowa od 'd. 7. -10: stycz. 


PP. Pomezański J. z Czercza, Ustrzycki W. z Prie- 
myśla, Holos,J. z Łańcuta, Borowski, M, z Hurks, Wolan- 
ski M. zPauszówki, Białobrzyski S. z Dziedziłowa, M.rmorosz 
J. z Kamionki, Świdziński J,. Polski, hr. Krasicki R. z Li- 
ska, Łodynski S. z, Milatyna, Sermak J. z Przomyśla, Li: 
tyński W. z Litwinowa, Obertynski L. z Stronibab, Babe: 
cki.K.<z Byszowa, Kumaniecki Jo z Stanisławowa; vhr. Go- 
Jejowski A. z Hryniowiec. Wolanski E; z Czarnokonięc , hr: 
Lańckoroński T. ż Poddubieć, br. Dolinianski S. P Dolipięn, 
Rosnówski „Ku; 4 Tartakowa., Pieściorowski R. z Kaziny, 
Bal S. z Tuligłów, Udrycki A. z Przemiłówki, Soraczyński 
S. z Choronowa, Ziołecki E. z Moskwy, Sochacki A. z Zu 
kowa; Podlewski/ 5. 2 Suchodołu;  'hr. Dulski'O, z Żuko- 
wa, , Reindl A. z Wolicy, Augustynowicz, B. z Kniażego, 
Wiśniewski W. z Wiednia. Tomanek P. z SŚmarzowa, Gra- 
bowski: Z. z Sokolówki, Żurakowski F. z Bortkowa. 

/' Wyjechali ze Lwówa od d. 7,— 10. stycz. 


PP. Rozwadowski H. do Nowosiółki, Sermak'J, do' 
Przemyśla, Nowosielski L; do Zbory, Maramorosz do Ka- 
mionki, Hołos J. i Wojszycki W. do Brodów, Bialobrtyski 
„ do Dziedziłowa, hr. Krasicki E.udo Rosyi, Łodybski S. 
o Milątyna, Rozwadowski W. do. Nowosiólek, Udryeki A. 
o Mostów, Ustrzyski W. do Przemyśla, Skwarotyński $. 
do Tomąaszkowiec, Sochacki Ax do Mostów: "| 1] OQGI 


INSERATYo 
Antoni Schön 


nauczycie] tańców we Lwowie; 
zeprasza szanowną publiczność ną, |; | 


. > klóra się odbędzie R s 
w. Niedzielę „dnia 16. stycznia 1859 
w jego szkole tańców przy ulicy wałowej pod Nr. 730'/,, 
"| obok pikiety ogniowej. 
Nieszczędziłem zabiegów ani wydatków: sala do 
lanców jak najświetniej przyóżdobiona i oświecona, ehlo- 
dniki i przekąski wyśmienite, orkiestra wybornma ; na we 
zwanie będą odpowiednio. aranzowane tanca dawniejsze i 
najnowsze. Pochlebiam sobie, żem o niezem' nie przepo- 
mniał i przewidziął wszelkie żądania Gości, a zaęhęcala 
mnie ta nadżieja, że liczba i wesołość Gosci starania moje 
uwióńczy, Bilety po/f'złr: m. kida Panów, a po 30 kr. 
m. ku dla bąmraczą łaskawcy nabyć w mojem pomie- 
szkapiu. .Poezątek ogodritie 8. wieczór, koniec o 4. 
(1—1). 


PRZYJACIEL DOMOWY 


Czasopismo to: wychodzące: rok dziewiąty, zachowa 
i nadałdawną cechę swoją co do treści i kształtu: 
Celem jego jest i będzie rozprzestrzenienie jak naj- 
większe | na jak najobszórniejsze kólka spółeczne 
wiadomości pożytecznych, ' nauczających. i zabawia- 
jących. Niemniej przeto. Redakcya chcąc wedle mo- 
żności podnieść to pismó, co do powieści i kore- 
„wgondencyj weszła w stosunki z pisarzami lak wla- 
sn vmi jak i obcymi. 

| Przyjaciel. domowy wychodzić: będzie. od/ -no- 
wego roku. 1859 eo dni 14 po dwa, albo i po wię- 
tej arkuiszy "druku, z dołączeniem co miesiąc arku- 
szu bórbatzapolskięgo, i ozdobnej premii litogra- 


rano. 


Towanej. przy „końcu, roku. 


| Prenumerata. pisma. tego najtańszego pomię- 
dzy czasopismami tego rodzaju w kraja i zagranicą, 
wynośi całorocznie 4 żłr: mk. (wraz z przesełką po- 
cztową)  Prenumeratę przyjmują wszystkie 6. k. u- 
rzęda. pocztowe, i „każdego czasu, pod adresom : 
Do Redakcyi Przyjaciela domowego we 
Aaa poza Bata i 1858 razem z pre» 
mijami można. desta wyż wyrażenej Cenie W 
Redakcji... Wyszły dotąd 4 danie: 1. Chrzest 
Mieczysława; Qdsiecz Wiednia | przez 
Sobieskiego; 3. Msza staropolska; 4. Da- 
niel między Lwaini. Można -też nabyć osobno 
te premie.po cenię (zniżonej) razenr. za $ złr, Her- 


barza zaś od początku jege wychodzenia aż do te- 


faz od (lit. A. do lit. P.) za cenę 5. złe. | 


SUKIEN MĘZKICH 


Pe Bałutowskiego 


we LWOWIE pod 1. 323 przy ulicy Nowej, 
zaopatrzony został w świeże zimowe towary najmódniejsze wszelkiego rodzaju z fabryk krajowych i zagra- 
nicznych, a mianowicie: chenill», velours, belours, mislion, buskins, castorsatius, tricots, 
elastinx, graindoskins, corne it. p. materye nowe, i wyrabia suknie rozmailego fasonu i od najtań- 
szych do miernych cen, jakoto: 


3. Fraki, rajtfraki, do konnej jazdy, fraki do space- 
| ru, do ranych wizyt od 18 do 30 złr. 

4. Pantalony ód T do 30 zlr. 

5. Kamizelki różnego rodzaju od-4 do 12 złr. 

6. Bundy do pódróży nieprzemakające od 25do45 złe 


zarzutki, w tej samej cenie. 
KS Zamówienia. z. prowincyi uskatecznia ten skład bez zwłoki i przesyła takowe pocztą. Do zro: 
» bienia jakiejkolwiek sukni, potrzebuje jedynie przesłania mu miary objętości korpusu pod pa. 
chami, z uwagą. czy budowa ciała jest regularna, lub się czem szczególnie odznacza.. Podług wyrachowa. 
nic krawiectwa francuzkiego, suknia każda zrobioną będzie najdokładniej, za co skład ręczy. (5—5, 


w. krajowych. we. Lwowie, 


w kamienicy Hudeca Nr. 19 przy placu Ferdynanda, 

poleca rozmaite wyroby fabryk krajowych z. dóbr J, Exel; Alfreda hrabi Potockiego; jako to: 
Skóry ulepszonej wyprawy wszelkiego gatunku, ż c. kr. uprzyw, fabryki 
Przemyślańskiej. — Sukna, baje; derki. — Rosolisy, likiery, kolońskę wodę, 
rum i ocet z fabryk Łańcuckich i Starosielskiej, tudzież piwo Starosielskiej (Unterzeug). 


I. Surduty zimowe, twiny watowane, podszyte flia- 
nelką od 30 do 50 złr. jedwabiem i wyżej. 
2. Kabany, raglany, talmy, jako też innego rodzaju 


wyrobó 


Ceny fabrykatów spirytusowych są następujące: 
W._walucie austryackiej. Ceny w skladzie lwowskim 
"PRTWEJĘ"ERET" WIE. GA I 01 z opłatą skeyzy, frachtu 


Ceny fabryczne transito przez Lwów. P. 


Likie ja ol, 3 T wiadro 47 zł. £5 kr. 1 flaszka 63 kr. 1 flaszk 
Rorolgu h ga l gogg dorso! pT 1 » OUS T as i $ s 
Kopinazówki, kry ki,piołanówki 117 214, — „ To, 185, i 5823 
pirytus czys wagi »bno 
"p agtera Ts Them | A O Ea * 1 Maas Aa 
olońskiej wody `. h > «+ l, flakonik 58 .„ 1 buteleczka 60, 
Rua Nr. 1. „ 0. wo. Wóę, 00 „...] MaSzka 98 „ 1 flaszka 1 zł. 30 „ 
Rum Nh 2. - ~ ( pump 8 va SOLĘA4Q „TL, OŁ 15 , Li > - 
Rum Nr. 3 É 1  „udsś$ į 140 gepoog TA, TE u L OSE 
+ PEPE 3 j 5 ashisinsi Ba. 304 7 luMaas lub t bat. 30>% 
Piwa. (Unterzeug) - da „1... 2 wiadra à j € M 10 zł. 50. „ 
dtto ©' dito” mapę 1 wiadro à i i, aT, i 


V Pray zakipienia ża 190 lo egółowoj zapłacie, opuszcza anai rabat. 

O! Podejmający się otrzymywać klady większe tych JAk LAC Pai OER wornpkj: 
Wszelkie zamówienia, przyjmuje i jak najrychlej uskutecznia pan J. Gorski, ajent w składzie wyro; 

bów krajowych we Lwowie Nr..19, lab pan J. Suryn ajent, fabryk w Przemyślanach. (3 —6.) 

W MYCOWIE koło BEŁŻA, ią za umiarkowa 

ną eenę do sprzedania dwa jasnogniade ögle- F ry d @ ryk Sc h U b U th 

ry — jeden orygibalny Arab już nie młody, 


zi 


śprewadzony przez JW. Podhorskiego, drugi czteroletni, 
urodzony w Mycowie 1854 r czystej polskiej rasy z matki 
slynnego niegdyś stada Morskieh, po ojeu siada XX, Czar- 
toryjskieb; jest on 16 miary z ladnemi formami i silnej 
budowy, Tamię są taki dwa biibaje: vzwajsarskie Blelnie 


we Lwowie, w rynku pod l, 173, 
poleca swoj skład 


chińskiej herbaty 


PECCO 


i. prawdziwej, rosyjskiej. karawanowej, 
w pałistach oryginalnych funtowych. 


do sprzedania, 


j (1—1:) 


O TS T373 


Jedyne. płótno na- gościec 


na wsmelkie bole 


t, ji gościec; reumatyzny, biegunkę; kurcze wrękach, | Nr''1. Peeeo herbata czartia funt po 1 zlr. 90 kr. 
nogach, reumatyzm w” głowic, pódagrę, napuchnię- | > $ pe" jja pana 118 zz A 3 mię 
cie eałońków;wytknieniń; kłucie w Boku, użyt | + 4 a e nogami ardro praedia, „ 4. "80, 
czne i pewne,, a prędko skutkujące. ak » wz i © przedniejetą U "BUM = ra 

sag id asi „ 1. Karawanowa famil 3 s 9.9, Oy U 

W paczkach 'a opisem użycia po 1 sł., dwa + 0 oj leje iha ziel. ro kach 2 pp a 
razy silniejsze po”2 zł: To we wszystkich ©. K- » a wagcnjprzedniejsza „ „ $, a — e 
dustryackich. krajach: najtaszczytniej znane płóż nO ka oreet: Prada goła PE 2 
ino na gościec jest do nabycia tylko oalofunt. 10 s. 


Wszystkie gatunki herbaty są czyste 
tak w smaku, jak i zapachu, i nie zawie- 
rają żadnych okruszyn. ; 
gF Zamówienia pocztą z prowineyi uskuteczniam 

szybko i rzetelnie. 


"we: Lwowie” 
w aptece pod srebrnym orłem u p. 
Tomanka syna, 


w Bernie w aptece, pod  Opatrznością' p. Frane. Eder. 
w Budweis w handlu p. Józefa Taubl jun , w Czer. 
uioweach w handilin p. Maurycego Korn. w Gracu w 
aptece pod jeleniem p. Purgleltner, w Krakowie w ga- . 
lanteryjoym bandlą p. Teofila Seyfert, w Koszycach 
w handlu p. Fdwarda Eschwig, w Leitmeritz, w hban- 
dla p. Józefa Katschinsa, w Lincu w handlu p. J. J.. 
Grabmiller. w Peszcie w handlu J. S. Sarkany na 
ulicy Wackiej, w Pradze w handlu pana J. W. /Horna, 
w Samborze*w e. k. aptece obwodowej p. Kriegseisen. 
, (3-2) 


Ogłoszenie. 
Dogodna dò odstaw pora zimowa podaj 
podpisanóma sposobność półócić. wysokiej szlachcie 
i agronombm 


Gips nawozowy 


mełty w jego fabryce, w każdej ilości do odstaw 
gotowy, z tem jednakże zastrzeżeniem; że przez no- 
wo urządzońy: młyn gips jest nierównie miałkszy i 
wydatniejszy, 4 przytom tańszy: 

Cetnar wiedeński gipsu nawozowego kosztuje 
52 kr: wal. austr. Zamawiającym odrazu 100 cetna- 
rów, dodaje 10'/,,:a:0d-50 5*/,. 

Dla oszczędzenia kosztu! opakowania gipsu na: 
wozowego. może być w: nadsyłanych 'workach bez 
straty a jogo własności odstawiany. 

Polecając swój dobrze zsopatrzony skład wy- 
sokiej szlachcie i agronomom; prosi podpisany co di- 
czne zamówienia szanownych P. P, pod liczbą 22'/ 
na przeciw Zakłądu natodowego imienia Ossolińskich. 
Jóżef Franc, 
właściciel fabryki. 


Uwiadomienie o nasionach. 


W handla u 


Karola Schubutha 


przy ulicy Krakowskiej pod Nrem 160 
wę bwowie 


przyjmują się; tego roku obstałanki na: nasiona i ro- 
śliny z ogrodu i handlu panów ©. Platz i Syna 
w Erfurcie, które jak” najspieszniej i najtafiiej się 
uskutecznia, i o takowe uprasza. 

Nowe katalogi nasion i roślin już na rok 1859 


mogą bydź na żejdanie dane. (418). (2-3) 


e A W 


erą. 


Drukiem Kornela Pill 


ACC 


